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M O N I T O R
Na R. P. 1771.

Nro: CIII.
Dnia 25". Grudnia.'
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Lcłitrn meos J c r i lo ,v e c  quis nie cni pe t  oh hanc rem  

Si qna Jcriho p a i  m, f u n t  ea ve? a Jatis  
Na hn.vih< Zic n kc.w piizc, niech mie nikt nie gani, 

Jeżeli to i t ſ l  piaWea, w czym i§ opiłam,
•

Mości Tanie M O N ITO R.

C Zytaiąc wielu Autorow z umyfifu 
lub przypadkiem piſzących o włu- 

ſnościach y obyczaiach rożnych Naro« 
i dow, nrydowałem, że niektórym za 
j właściwy y powſzechny przypiſuią cha­

rakter, wielkie o fobie rozumienie, nie- 
J nawiść, wzgardę y lekkie ważenie r - * 
I dzoziemcow. Bogu dzięki, że n %  
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tego o naſzym Polſkim Narodzie n i­
gdzie czytać nie zdarzyło. Mocno mię 
to cieſzy, ale oraz zadziwia, mam cze­
go powińſzować Oyczyznie moiey, 
że ieyialde bezwzględne piorotey nie- 
uczynito plamy, ale obawiam fię y wąt­
pię mocno, żeby tego niebyło, iż i a -  ( 
ki autor w tey mierze uſzedl przed 
moią wiadomością. Mam tego ftuſzną 
przyczynę,gdy uważam iak wielka licz- j 
ba y 11 nas ieft tych, co niezmiernie . 
kray ſwoy y fiebie ſamych wynoſzą, r 
Cudzoziemców gardzą y ſrodze nie- { 
nawidzą, tak że mało omyliłby fię ten,  ̂
ktoby tę przywarę powſzechnym Po- j t 
laków nazwał przymiotem. Dowodem  ̂
tego ſą częfte y rozmaite obcych Ludzi C/ 
przesladowania,y urągania, oweuſzczy- Q 
pliwe y zelży we dla nich w ym yślone^ 
nazwiſka, y inne tyfiączne tym podo- z  
b r  pokrzywdzenia. Co iednak nay- 
t  -dziey wydaie fię ztąd, że niekto- 
r z naſzych tego Tą zdania y z nifl1 ja 
nie az ftyſzeć daią fię, iż Cudzoziem- tg 
c nie ſą ſzlachta,y każdy z nich choć­

by



& lo  
X  > 890 f »

by on byi nayzacnieyſzy, za chłopa po­
czytany być powinien. Albo że cu- 
dzoziemfhie ſzlachectwomnieyſzey da­
leko ieft wagi y zacności, a niżeli Pol- 
fkie, iakoby tey prerogatywy rozmaite 
byjy ftopnie y rodzaie, y iakoby Pol- 
ſcy Szlachta naycelnieyſi y naypraw- 
dziwli byli miedzy wfzyftkietni na 
ś wiecie.

Dziwna to-ieft cale y śmieſzna rzecz, 
ktorey Wmość Pan ledwie wiary dać 
zechcefz, ale ia ſzczerze Wmość Panu 
niowię,że mi fię co nieraz zdarzyło fty- 
ſzeć od wielu v niepofpolitych oſob, 
a mianowicie Jmość PP. Uprzedzień- 

Jkich, Pujl o my tfk icĥ  W a r tog ło wjk ich, Pro- 
znochwalfliichp Bibojzow/kich, Za wady a- 
ckich &c. których prześwietna Familia 
od "dawna w naſzey Polſzcze ftynie 
dziwnie będrc rozkrzewioną , y 
zdolna ieft nieiaką uformować po- 
wfzechność.

Przyznam fię Wac Panu, że dla nie­
jakiego wftydu, y wftrętu, którymi ten 
tak gruby biad czyli raczey Ziomkow

moich
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moich fzalenftwo czyniło, długo nie- 
ś miałem donieść go W . M. Panu; 
kcz  u ważaiąc, chwalebny urząd W. M. 
Pana, kcorego właściwą materyą podo­
bne ſą błędy, y zwyciężony po winną 
o ſłuſzność y prawdę gorliwością,od­
ważyłem fię na reſzcie. Nieief tem ia 
wprawdzie Partyzant Cudzoziemców, 
ani moi a rzeczieft: bronić tu onych, 
iednakże niepodobami fię ta tak bez- 
ro/Aimna Ziomkow moich chluba z nie- 
ftufznym Cudzoziemców poniżeniem 
złączona. Życzę ia ferdecznie ażeby 
Polſka we wfzyftkim inne celowała 
Narody, y ta ieft chęć iak mi fię zda* 
ie, prawdziwego obywatela. Ale co do 
ſzlacheckiego zaſzczytu, w tym prze- 
wyżſzania, lub oſobliwości żadną mia­
rą, y iak mi fię zdaie ſpra wiedli wie, po­
zwolić Oyczyznie moiey niemogęj 
Niepoymuię cale, zkądby Poifka ten 
mogła mieć przywiley (  niech to be2 
urazy rzeczono będzie )  żeby ona tyl* 
ko iedna ſzlachte rodziła, y niewidzt; 
czymby Cudzoziemſki ſzlachcic w ſwo*
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im "gatunku miai być coś podleyfze- 
go za Polfikiego f/dachcici. Zdanie te 
które, t ik wielki Polſzcze czyni honor, 
a innym tak bardzo u wtoczy nacyom 
chwalone, owſzem nie zganione żadną 
miarą być niemoże; Bo ieft bez racyi 
y fundamentu żadnego, owſzem oczy- 
wiftym glupftwa ypiochości dowodem. 
Nie powſzechnego dobra duchem, ale 
iakąś o fobii wſzą tchnie prywatą, y wflku- 
tku famym miafto ftawy, hańbę y nie­
nawiść u Cudzoziemców iedna na- 
ſzemu Narodowi. Przyczyny tego in­
ne naznaczyć fię niemogą, iak tylko 
albo wynioftość y wielkie o fobie ro­
zumień e, albo uprzedzenie, albo gru­
ba nie wiadomość politycznych rzeczy, 
y niedoftatek dofkonalego wyobraże­
nia fzlachectwa. Te dwie oftathie wię- 
kfzemi y pofjolitfzemi być zdaiąmi  fię, 
owſzem nieiako pierwfzey przyczyny 
początkiem.

Wyznać mi prawdę potrzeba, że 
wielu ieft w Polſzcze takich, którzy 
nie tylko cudzych ale też ſwoich nie*

dobrze
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dobrze wiadomi h  rzeczy, zafzczyca- 
iąc fi? aż nazbyt fziachcetwem, nie*' 
wiedzą należycie, co ono ieft, y na 
czym zależy: a znaiąc drugi tylko to 
że ieft fzlachcic, a do tego Polak, ro­
zumie iż to iedno ieft być Polakiem 
co y fzlachcicem, zatym t rzyma że 
prócz Polaka fzlachcic być niemoże, 
podobnym dawnych Japończyków błe- 
dem, którzy rozumieli, że prócz nich 
niebyło innych ludzi nigdzie, y że cały 
świat ich Panftwa okryślai fię grani­
cami. Mam na to widoczny dowod 
z flyſzaney właśnie o tey materyi w pe- 
nym pofiedzeniu rozmowy, którą miat 
Jmc. P. Wartogłow(ki z Jmcią Panem 
Puftomylfkim. Pierwſzy krotko wpra­
wdzie ale arcy doſadnie y mądrze ar­
gumentował w tenfpofob: Żaden cudzo­
ziemiec właśnie y  prawdziwie za ſz la -  
chcica miany być nie może, y ta preroga­
tywa Jarnemu tytko flu zy  Polakowi, ia­
ko temu) ktorego złota wolność nad w ſzy- 
fi kie inne narody zacnieyszym czyni. G dy

ten
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ten ſzczęśliwie ſkoiiczył, drugi na o- 
ftatnią dobitkę tego taki wyfilii argu­
ment: Czemu ( pyta fię on ) Cudzoziem­
cy chcąc być umiejzezeni miedzy Polflią 
Jzlachta, Jndygenat na ſeymach walnych 
brać u nas mujzaf Nie dla czego zaijU 
innego ( odpowiada fam fobie ) iak tyl­
ko , że Cudzoziemcy Jzlachta nie Jcfay do~ 
piero niemi na Seymach najzych zojłaią. 
Zważ W. P. Mci Panie MONITOR, 
co tu omyłek, co tu kontradykcyi, a za- 
tym iaſnych niewiadomości dowodow 
w tych tak walnych y poważnych ar­
gumentach, gdy ieden Wolność, iaka 
ieft u nas, za iftotny ſzlachectwa fun­
dament czyli za ſame ſzlachectwo po­
czytał, zapomniawfzy podobno (  żal 
fię Boże )  że y w Polſcze, lubo ieft 
wolność, nie wſzyſcy iednak ſą ſzlachtą, 
y tak wiele ieft poftronnych Panftw 
y Rzeczypofpolitych, które równą Pol* 
ſkiey zaſczycaią fię wolnością, a prze­
cież ten Jmć dla niedoftatku oney wſzy- 
ftkich bez braku Cudzoziemców od 
ſzlachectwa odfądził. Drugi zaś, Jndy* 
genat, który tylko Cudzoziemcom ſzla-

chcie



c h c e  ak<-ualney ij'u’y ,  w z ią ł  za Nob*l tacyą,  
która tak do Cudzoziemców, iako t e ’ y  w fa ſn ych  
eb yw ate low  , co fizlachrą n iebyli,  'ſcigga fig. 
Precz tego nieraz nafluchalem fię, że ns ſz  Pol. k 
b y le  lig ty lko  powadzi! o co z Cudzoziemcem  

wraz mu to wvrzucza na oczy: Ty  prawi, iejłef  
Poddany y  nitmolwk u ſw e ie  go Króla (  choc to  
czgſlokroc W  en et, Hol gd er lub Szwaycar będzie ) 
a ia iefltm w  o Lny Pol/ki J z lu b c ic ,  znay  i e  iejteś 
chłop &c>. Ztąd o czy w i lta rzecz ieft iak w i e l -  
k§ niewiadome śc, y iak zle wyobrażenie ſz lache-  
ctw7a maią Ci, u których n ieb y t  rodowi ym P>»- 
la k :em, byc poddanym fwniego Monarchy, ieft  
To n iebyt ſzJachcicem, Zaczynu w ie lc e  pożyte­
czną, y  zbaw ienną rzecz uc?/vnifbvś W , Pan 
Mci Panie M O N IT O R , gdybyś m iędzy ſw e m i  
nieoſzacowanemi piſmami napiiać te z ia c z v !  kro­
tką nauczkę, daiąc do zrozumienia, cn ro ieft 
Szlachectwo, co Jndys enat, y  co Nobi I iracya, 
y  gdy b yś  naybardziey c' b : ar n i i ro, ieże li  S?h che-  
•erwo, z taką iaka ieft w Polſzcze \vo lnośc ią ,  ma 
jtak sciify y  iftotny zw ią zek ,żeb y  bez niey b y c ,  
lub  też n a le ’ ytey wagi mied niemogło. O to Ja 
im ien iem  wſzyftkich kochających prawdę y  ftu- 
ſzuość dopiaſzac fię W .  Pana mam Jrmor. Aro 
iedyn ie  dla otworzenia oczu y pohańbienia po­
żytecznie tych |m c :o w, których przed W .  Panem  
ninieyfizym Liftem w ydałem . Nauka ta, ile  pu­
blicznego ſedzi y  nauczyciela upowafinióra p o -  
rem, {zczgśliwſze ſkutki uczynjd m oże, n iże l i  
g d y b y  od kogo innego napiſana była. Da B og  
że c i ,  dokrorvch fig ftoſowad będzie ,  p c z n a w iz y  
błąd Ptvoy poprawią fie. A pt'2ez iwą płochosd  
V niebaczną ch lubę n ie f ław y  y nienawiści na naſ* 
kray u poftronnych zaciąpad w ę ev  nietgdą.

Jeftćm z w ^kłym uſzanowaii iem  
W . Pana N a y n iz ſzy m  iługą.

Tir mian fru rrdz ick i .


